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M mów leżąc na wzgórku, z każdey 
strony dobrze wydaie się , lecz wiazd 
do niego od Wilna, czyli od Zacho- 
du letniego, nayprzyiemnieyszy. Tu 
Mohyłów w caféy swoiey nadohney oka- 
zuie się postaci, iiakby wielkie bardzo 
miasto (Gdyby go przyszło odryso- 
wać, zdaie się, iż z tey strony tylko 
mógłby być bardzo pięknym. Praw- 
da, że Dniepr płynie po lewćy stro- 
nie, ale z owego mieysca wszystkie ko- 
ścioły, wieże, domy naylepsze, mane- 
ge, dykasteryia i pomieszkania Rządcy, 
bardzo dobrze widać, oraz cata długość 
ulicy szkłowskiey z swoiemi bardzo 
pięknemi domami, iak na dłoni uka- 
zuie się. Musi być toż samo od Mści- 
sławia iadąc, to iest od WVWschodu, 
z tą różnicą, że Dniepr z pagórków 
iest widocznym, lecz za to budynki, 
naypięknieysze, zakryte częścią wa- 
fami z tóy strony wysokiemi, czę- 
ścią drzewami przedmieścia, a czę- 
ścią samą pochydością na przeciwney 
będącą stronie. Tego miałem przykład, 
będąc po lewey stronie Dniepru, na przed- 
maieściu Łuputów, we młynie, mu- 
rowanym i ogromnym, częścią zbu- 
rzonym ispalonym, o 1500 kroków od 
brzegu odległym. Lubo miasto na wzgoó- 
rzu, nie piękny iednak ztamtąd widok 


Mohylowa, owszem ściśniony, i same 
prawie wieże, i dachy się tylko ukazu- 
ią, aprzedmieścia prawie się zdaią za- 
padłe. — Okolice Mohylowa piękne 
i otwarte. Pola obszćrne , i gdzie nie- 
gdzie tylko lasy dostrzegać się daią , co 
dowodzi, że tu rolnictwo w dobrym 
bydź musi stanie. Jednakże wieśniaków, 
czyli chłopów bardzo rzadko spostrze- 
gasz. Przy trakcie wiosek nić ma, 
widać czasem wozy iednokonne, ite 
przez ludzi bardzo nędznych często- 
kroć, a można mówić po naywięk- 
szćy części przez kobićty i dziewczy- 
ny bardzo młode pędzone, VVozy te 


są iednćey formy z temi, iakie w Ko- 
bryńskićm uważaliśmy. Konie dro- 
bne i mizerne. Lud ten, tak po- 


dróżuiący, bardzo nędzny i źle ubra- 
ny. Twarz blada i zapadła, u mężczyzn 
broda dosyć zapuszczona, Bótów nie 
noszą. Robićty nawet chodzą w fy- 
czakach. Słowem, ich wzrost i kolor 
twarzy dowodzi , iż są zawsze w bie- 
dzie i niedostatku dobrego pożywienia, 
a ubiór okazuie ich nędzę, iaka iest 
w rzeczy samćy, gdyż nawet w nay- 
urodzaynieysze czasy chléb z plewami 
pożywać muszą. Jednakże z Panów ża- 
den nić ma podobnego koloru twarzy, 
owszem sama Czórstwość i naysilnieysze 
zdrowie na nich małuie się; stąd wnosić 
można, że ichłop, byleby miał stan 
swóy ulepszony, mógłby mieć czćerst- 
wość, sify i kolory twarzy. Jakże pod- 
dany ma się mieć dobrze, kiedy Pan od 
wszystkich iegodomnowników wymaga 
po dni dwa w tydzień robocizny; itak, 
ieżeli poddany ma czworo swóy familii, 
BYC czyli młodey, tedy dni 8 coty- 


dzień odrabiać musi. Daymy, że ma 
starego oyca i mafe dziecko, a żona w po- 
łogu, iakimże sposobem ieden człowiek 
w 6ciu dniach potrafi dni 8 odrobić? 
Powinności zatćm zalegają, i gdy żo- 
ua ozdrowieie, wspólnie z mężem Co- 
dzieńnie musi być na pańszczyznie, pod 
karamni, które żadnego nie maią ogra- 
niczenia. Panowie więc tuteysi muszą 
mieć tylko okrutne serca, do których 
żadne delikatne uczucia nie maią przy- 
stępu, albo też ludzi sobie podobnych 
mniéy cenią. Radbym, aby to wszyst- 
ko było urojeniem, obym wszystkich 
wesełszemi mógł widzieć — Lud wiey- 
ski, płci oboićy nie ma tu fizyo- 
nomii odrażaiącey, owszéėm dosyć 
przyiemny, a nigdy podobną do owych 
w Samarach mieszkańców.  Mobić- 
ty, co do wzrostu mafe, nie raz daią 
się widzieć i takie, coby mogły bydź 
piękne, gdyby nie łachmany 1 wy- 
nędzniafość. — Począwszy od Świe- 
ra, aż dotąd, widać gorsety na wszyst- 
kich kobietach, czarne, zielone, nie- 
bieskie, wreście płócienne białe, i 
to zdaje się być ubiór naywspanial- 
szy, lubo przytóm zawsze nogi wdy- 
czakach. 


Jest rzeczą pewną, że wszędzie przy 
lasach, pola, gdy niesą w ciągłćm uży- 
waniu, prędko zarastają młcdemi drze- 
wami. Tego świadczą przykłady we 
wszystkich stronach. Lecz nigdzie tak wi- 
docznie ta przemiana pól w lasy nie da- 
ie się postrzegać , iak wtych okolicach. 
Człowiek tu iak widać , ciągle z natu- 
rą się pasuie. WVycina las wtym ro- 
ku, zostawia go, aby drzewa wyschły. 
na przyszłą wiosnę ledwo suche wiatry 
obwieią ziemię, podkłada ogień, Ftym 
tak kieruie, że cały ten porąb w po- 
piół się obraca. Tu zaraz socha orze 
okopciałą ziemię, i nim ta wystygnie, 
już ziarno wrzucone Korzeni się i 
w.piękny kłos strzela, płacąc potćm 
swym plonem gospodarzowi sowicie za 
podiętą pracę. Grunt taki z lasu nowo 
zrobiony, iest bardzo urodzayny, przeto 


tyleż albo więcćey pola odebrał. 
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rok po rok, lat 3 i 5 zasiówa się. Na 
to mieysce zostaie gdzieś kawał pola ia- 
dowego, które dła obłogowania porzu- 
cone, ledwo rok albo dwa, tkniętóm 
nie byfo, iuż na nićm brzezina się wznio- 
sła, igdy ziedaćy strony czfąwiek pole 
wyrobił z lasu, z drugićy strony las mu 
Sfo- 
wem, człowiek niszczy siekićrą i ogniem 
na niwach swoich wzniesione lasy, las 
zaś z pod ręki iego wyrywa mu niwy, 
anatura zbyt tu weń płodna, we dwa lub 
trzy łata obłogowe pola, zasićwa, iza- 
kľada tam posadę przyszłych puszcz 
nieprzeyrzanych. Mówią iednsk, iż te- 
raz więcćy iest pół, niżeli przed 2pstu 
laty w tych stronach było. Cóż więc 
za rozległość tych pól w ówczas być 
mogła, gdy dzisiay tychże wszędzie iest 
skąpo ? 


Budynki chfopskie między lasami 
są do nieuwierzenia mizerne, częstokroć 
ledwo narzucone iakiemiś dranicami, ni- 
czém ani przybitemi, ani przywierco- 
nemi. VYiele iest chałup bez sieni. Sa- 
ma iedna chata stoi bez żadnych zabu- 
dowań. Drzwi do nićy na biegunach, 
prosto ze dworu, nie mogą ochraniać 
od złey chwili. Okna małe, czasem 
bez szkła, tylko zasuwane kawałkiem 
drzewa. Trudne iest wyobrażenie, iak 
ludzie w tych domach przezimować mo- 
gą. Wiele iest chałup lepszych cokolwiek, 
do których i inne budynki przypieraią, 
iednakże sień niczćm nie nakryta , rzad- 
ko zaś chata, sień i inne budynki iedne 
idobre nakrycie maią. 


Ogrody wszędzie są zaniedbane, i na 
tych kapusty troche, buraków cokolwiek, 
czasem nie wiele kartofli, a zawsze sie- 
mienia konopnego część znaczna zasiana. 
Lecz nietylko u wieśniaków w ogrodach 
ten iest niedostatek , toż samo daie się 
widzieć przy folwarkach, gdzie bu- 
rzany i chwasty przygłuszy wszyst- 
ko, i wyżćy płotów wznoszą się. — 
Możni, utrzymuią ogrodników , u nich 
więc iarzyny, tyle stół interessuiące, 


znayduią się. Okolice Mohylowa od pół- 
nocy, są zapuszczone cafkiern; sądzę, że 
wzgórek ponad Dniepr idący w tę stro- 
nę, którego końca doyrzeć nie można, 
ma kilka tysięcy morgów ziemi za- 
siany od matury lasem , iednakże dro- 
bnym ieszcze. Rośnie tam brzezina, 
drzewo tych okolic ulubione, (iak- 
to podobnie i w Syberyi ), olsza, 
osika, iwa, wiérzba; vaccinium volipo- 
dium, wznoszą się roskosznie. Nad 
brzegami Dniepru gdzie niegdzie da- 
ią się widzieć topole, tego gatunku, któ- 
re rosną nad VVisłą w Pufawach, i któ- 
re Xiężna Izabella Czartoryska, w swo- 
iém dziele o ogrodach, sokorami nazy- 
wa. Niemnićy na inieyscach płonnych 
obficie rośnie nad Dnieprem, porzeczka 
leśna, smrodziną przez Kluka nazwana. 
Go za szkoda tey ziemi, że ludność nie 
odpowiada możności ićy użycia. Zdaie 
się, iż do nićy potrzeba tylko pfużków 
matych, które my niemieckiemi zwie- 
my, i bydła więcćy iak zwyczaynie tu 
trzymaią. Ziemia ta byłabyiedną z nay- 
urodzaynieyszych. Czytałem dzieło pe- 
ryiodyczne, wychodzące w Petersburgu, 
podtytułem: »Pamiętniki oyczyste (Oże- 
czestwennyia zapiski)ć przez Świnina wy- 
dawane , z których okazuie się, że Rząd 
dobra kameralne, w naywyższym po- 
porządku utrzymuie, i koszta na to ogro- 
mne foży , rozciągaiąc ten porządek do 
wszystkich szczegółów  administracyi. 
Lasy szczególniey są zachowywane. 
Rzecz dziwna, że prywatni tego nie na- 
śladuią. Gdłębsze kraie Rossyi muszą 
być bardzo piękne. Lud mniey uciśnio- 
ny, iak tutay, więcey okazuie zdolności 
ipoięcia. Piękny, mocny, czórstwy,iak 
się zdaje, widzieć na tych, cotu przy- 
jeżdzaią z dóbr Jeneratfów lub Oficerów, 
z różnemi ztamtąd wysyłani potrzeba- 
mi. Gatunek koni dobry, niezmiernie 
mocnćy więzi. Powózki wszędzie ie- 
dnostayne, nie wygodne, lecz skład 
ich musi mieć jakieś swoie zalety, gdy 
dotąd onego się powszechnie trzymaią, 
Cieśle rossyyscy bardzo biegli w sta- 
wianiu drewnianych domów. Dziwić 
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się potrzeba piękności dworków po miä- 
stach i w okolicach Mohylowa gdzie nie- 
gdzie znayduiących się. Domy te z pię- 
trami budowane, gładkie i trwałe, 
Obite są tarcicami heblowanemi i ma- 
lowane biało, popielato lub brudno -żó?- 
to. Często na podmureowaniu iednopię- 
trowćm, z gzymsami pod dachem i ozdo- 
bami koło okien w styłu greckim lub 
gotyckim. Tak zaś są stawiane, że od 
ulicy nigdy nićma drzwi w środek do- 
mu, lecz się wchodzi niby przez fórt- 
kę na dziedziniec, a potóćm z boku 
są drzwi do domu. Sposób ten bu- 
dowania iest szacowny, względem utrzy- 
mania ciepła na zimę, bo cały dóm 
zamknięty iednemi drzwiami, które 
Zwyczaynie są ochronione zabudowa- 
niem przedwstępnćm, i przecinaią bieg 
powietrza. Są niektóre domki z wymy- 
słami, maiące facyiaty, ożywione pół-= 
okręgiem okna, schodkami ozdobnie 
wyrobionemi, okrągłemi salonikami, 
oknami z iednćy tafli ogromnćy szkła 
petersburgskiego, kolumnami chociaż 
bez stylu, sztachetami czarno malowa- 
nemi i t. d 


Folwark Józefowo, Pana Paszkie- 
wicza, e wiorstę 1 lub 14 od Mohylo- 
wa, nad rzeczką Dubrowienką, bar- 
dzo przyiemny. Las brzozowy, mo- 
że trzydziestoletni, czysty iak gay, od 
północy, stawek, grobla, młyn od 
wschodu, wzgórze krzakami horyzont 
zakrywaiące i widok części Mohylowa 
od południa i zachodu, ożywiaią go. 
Dworek przez pół murowany, przez pół 
drewniany, z officynami bocznemi cał- 
kiem drewnianemi, od wiazdu sztache- 
tami zamknięty, w położeniu nizkićm, 
ale miłćm. Budynki ekonomiczne w tyle 
znayduiące się z wieżyczkami , stawiaią 
nowość obudzaiącą ciekawego do widze- 
nia ich. Na dole łazienka ogrzana. Szko- 
da, że budynek ten nie stanął tam, 


gdzie iest młocarnia, to jest wyżey 
o 50 fdokci, adaléy o 200 może sążni. 
VVtenczas niewypowiedzianie piękne 


miałby widoki. Dziedziniecby powięk- 
2 


szył ogród , a młocarnia umieszczona w 
lesie prawie, przydałaby nowey przy- 
iemności. Za tym folwarkiem także 
o wiorstę lub półtory, w lesie prawie 
(brzozo wym mieszanym z innemi) znay- 
duie się piękny dóm zkolumnadą. Na. 
leżący niegdyś do Metropolity Bia- 
doruskiego. Blachą żelazną pobity, gdzie 
teraz szpital woyskowy. Szkoda, że 
tak piękny dóm cafkiem prawie gai- 
kami zakryty, bo wcale przyiemny, 
i wiele okolicę w tey stronie ozdabia- 
iący. — 


Podług zwyczaiu w Gubernii mo- 
hylowskićy, dobra skarbowe wypuszcza- 
ne są w dzierzawę, podług kontraktów 
na pewne lata. Dzierzawca naprzód po- 
winien dać stósowny kapitał w propor- 
cyi urodzayności ziemi, czyli lepszey 
iey uprawy. Gdy 100 czetwert żyta kto 
sieie, tedy za 3, a czasem 34 i 4 ziarna 
musi opłacić. Ile żyta na zasiew wzię- 
to, tyle iarzyny w ogóle Kładzie się, 
i powszechnie po 10 lub 12 rubli cze- 
twert iedna rachuie się, prócz tego sia- 
na część, iieżeli są iakie inne dochody, 
doliczaią się. VW końcu zaś roku, obra- 
chunek następuie, potrącaią procent, 
i odbierają nad wyż należącą summę, 
którćy gdyby possessor nie był w stanie 
zapłacić, podług ceny targowey odtrą- 
caią też od kapitału. Dobry gospodarz 
z 20 czetwert wysianych , miewa 1000 
kóp żyta, kopa po 22, 24 garce i wię- 
céy wydaie, botu snopki są małe. Zły 
gospodarz 60 i 80 czetwert sieie, aby 
miaf 1000 kóp. Obywatele zawsze 
złe folwarki wydzierżawiaią. Dzie- 
rżawcy gdy te poprawią, w tenczas 
dziedzic ie odbiera i iuż taki folwark 
sam utrzymuie, aż póki znowu go do 
złego nie doprowadzi stanu, i tak na- 
stępnie. Nayczęścićy zaś puszczaią do- 
bra tak, iż biorą pieniądze, a potóm ani 
dóbr, ani pieniędzy nie oddaią, aieże- 
liby dobra dali, wkrótce narobiwszy 
pretensyy bez końca, sprawy rozpo- 
czynaią, dobra, i wszystko, co pos- 
Sessor ma na gruncie, zabieraią. Są 
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iednak ludzie i uczciwi, i godziwie postę- 
puiący. 


W tym roku w Grudniu w Mo- 
hylowie będą wybory na urzędników, 
Każdy, co chce być obrany na przyszłe 
Irienium, już się teraz o to stara i robi 
sobie przyjaciół, a nie będąc pewnym 
skutku, publicznie mówi, że się mu 
urząd sprzykrzył, że nic go nie przy- 
musi do dalszego go sprawowania, że 
czeka chwili uwolnienia się. Jest- 
to zabawnie słuchać z boku i patrzeć 
na zabiegi.  Boleśnie iednak było 
dla mnie, iak dwóch sędziów wiz- 
bie sądowey (prysudstwenoy) chlubi- 
li się, że żaden statutu w ręku nie trzy- 
mał, ani go widział, nim byf obrany 
na sędziego, a nawet i dotąd xięgata nie 
iest w stanie ich zaymować. Są iednak 
przymuszeni uczyć się, aby daley byli 
w stanie służyć obywatelstwu. Dla te- 
go iedon znich dekret w sprawie pe- 
wnćy obligowanćy nietylko układał, ale 
isam pisał, Który podług zdania jury- 
stów ma być iedyny w swoim dż 9 
gdzie artyku o rokach czyli terminach 
zapłaty osobliwym sposobem został wy- 
tfómaczony, isło:vo rok, to iest termin, 
wzięte iest aktualnie za rok czasu. Co 
czyni zadziwiaiącą śmićszność , zktóróy 
gdy się drudzy obecnie śmieią , sędzio- 
wie w dobrey także wierze śmieią się 
z siebie z drugiemi. Jakże więc spra- 
wiedliwość znaydować się tam może, 
gdzie podobni są tłómacze prawa! — 
Sprawa ta była pewnéy sićroty (panny 
staróy) z krewnym; rozstrzygnięto, że 
ona powinna umićrać choćby i z głodu, 
dla tego 24ro niedzielny termin, odwle- 
czyno na rok i 24 niedziel. — War- 
to iest uwagi, że rossyyska procedura, 
a nawet sposób pisania dekretów iest 
ten sam (może z bardzo małą różnicą), 
co istatutów litewskich. Czytałem bar- 
dzo wiele ukazów senackich i innych 
wyroków, nakoniec Pułkownika Serbyna 
(niżgrodzkiego pułku) rozwód z żoną, 
gdzie wszystko to znalaztem, co obeymu- 
ie litewskie sądownictwo. Wyrazić tu 


muszę, że Serbyna sprawę o rozwód 
siłnie popierano i pićrwsza instancyia du- 
chowna zezwoliła na rozwód, z tem 
wszystkićm, Synod nayślicznićy ią ska- 
sował inakazał, aby JP. Pułkownik żyć 
Ten zaś rozumieiąc, że Synod 


z żoną. ; zun € ) 
rozwód potwierdzi, iuż się drugi raz 
ożenił. Gorąco rzeczy wziął nieborak | 


Kto tedy komu dał przykład prawa, 
rzecz do rozwiązania ? Czyli Litwa Ros- 
syi, czyli Rossyia Litwie? 

VY tych stronach, które dawnićy pod 
panowanie Rossyi dostały się, poczty 
niewypowiedzianie są lepsze od litew- 
skich, adozorcy czyli smotrytele onych 
nie maią tyle wybiegów, ile tamci, 
gdy kto z kraiowych iedzie magnatów, 
woyskowych lub urzędników , równie 
tam jak i tu poczty są pilne; lecz dla 
cudzoziemca, lub osoby prywatney, sta- 
ią się często przykrymi, i póki coś nie 
wytarguie, póty koni mieć nie można. 
Strzedz się potrzeba mocno tych poczt, 
gdzie żydzi ie utrzymuią, gdyż różne- 
ini wybiegami, albo za więcey koni 
«wydrą zapłatę, albo pół dnia zatrzyma- 
ią. Dla pocztyliionów nićma wyznaczo- 
ney nagrody, dlatego , co kto da, przyy- 
muia z wdzięcznością. VV Litwie trze- 
ba dawać 20 groszy śrebrnych , albo na- 
wet i zfp. 1 aby dobrze iechać, tu za 
10 groszy śrebrnych , iest to samo. Nie 
wiedząc 0 tém, płaciłem iak w Li- 
twie, i iechafem czasem przeszło 20 
wiorst na iedną godzinę, nie pędząc 
jednak bardzo (mila niemiecka 7 wiorst 
zawićra). Tym sposobem z Mohylowa 
do Orszy 72 wiorst, iechałema od 1szćy 
do 6téy z południa, a powracaiąc, by- 
dem w drodze od 1:1tćy z rana, do pół 
do 4tey zpołudnia; bawiłem na dwóch 
stacyiach po pół godziny, a na iednćy 
kwadrans, przebiegiem więc w powro- 
cie przez 3 godzin i kwadrans, wiorst 
q2. czyli mil niemieckich 103; zatém 
każdą wiorstę przebywałem w minut 23, 
a w godzinę uiechatem wiorst 224. 

Kantory listowe wszędzie są oddziel- 
ne od póczt konnych. A nawet nigdy 
w iednym nie są połączone domie, z przy“ 
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czyny, że tu poczty są assekuracyyne, 
iprzyymuią na stratę skarbu różne pie- 
niądze, dła przesćłania ich od iednego 
do drugiego końca kraiu, przeto potrze- 
buią oddzieinego bespieczenstwa, dla te- 
go też wszędzie przy kassach poczto- 
wych stoią warty woyskowe, ite uwa- 
żane są za kassy rządowe. Ta ustawa 
iest arcydogodna dla kraiu, inaczćy by- 
doby niepodobieństwem związki handlo- 
we lub inne uzupełniać. Jestto dobro- 
dzieystwem wielkićm dla wszystkich 
kraiów Jego Iraperatorskićy Mości. — 
Na trakcie petersburgskim zacząwszy od 
Wilna , wszędzie domy pocztowe po- 
rządne inayczęścićy murowane, i zdobią 
bardzo skąd inąd smutną i dziką drogę: 
VV ogólności, muszę tu ieszcze nieco 
wspomnieć o żydówkach i żydach. — 
VY Wilnie, a nawet w całćy Litwie, 
począwszy od granic Polesia aż do Mo- 
hylowa i Orszy , żydówki, maią azyia- 
tyckie na głowie ubiory. Od Polesia ia- 
dąc aż do VWotkowysk, nie widziałem na 
nich pereł, iak w Galicyi. VV VVotko- 
wyskach miała żydówka naszyynik, 
w sposobie obróży nasobie. Daley po- 
dobne naszyyniki wszędzie dały się wi- 
dzieć. VV Wilnie zaś, na głowach, za- 
woie z szałów lub chustek, na szyi, sznu- 
ry pereł od naykrótszego do naydfuższe- 
go, po ó lub więcey, aż do 12stu sznu- 
rów, od podbródka coraz niżóy aż na 
piersi spadaią, tak właśnie, iak widzie- 
my sułttanki Nababów inddyyskich w ko- 
persztychach. Niektóre sposobem mody 
zwyczaynćy lepszego tonu ubrane, lecz 
te ściągaią pogardę swoich i powszech- 
nie za nierządnice są uważane. Niższe- 
go rzędu żydówki, wychodząc na uli- 
cę, w biate ogromne zasłony (velum), 
podubne do zawieszonego nasobie prze- 
ścieradła, całą osobę prócz twarzy okry- 
waiące, ubieraią się. Mówią między 
sobą, osobliwie przy obcych, po hebrey- 
sku. Język zaś powszechny iest zepsu- 
ty niemiecki, czyli z niemiecka po ży- 
dowsku. VY Starosieku pod Szkłowem 
widziałem ubiór na głowie użydówki, 
podobny nieco do żydówek galicyyskich, 


ito był iedyny przykład. Mężczyzni ży- 
dzi, iednostayny maią ubiór, iak gdzie 
indzićy w prowincyiach niegdyś polskich. 
Caty handel iest w ich ręku, są na- 
przykrzeni, i częstokroć mocno zuchwa- 
li. Przedsiębierze tu Rząd ustawnie środ- 
ki przeciw oszukaństwu żydów, którzy 
zwyczaynie naywiększe maią dochody 
znayuboższćy, czyli naymniey oświeco- 
nóy klassy ludzi, albo téż z naywięcćy 
rozpustnćy młodzieży. Lecz te środki, 
będąc różnie powiązane przy wkorzenie- 
niach prawie odwiecznych, są słabo działal- 
ne, i zwolna postęp czynią. Ztém wszyst- 
kióm, żaden Rząd w Europie nie okaże 
tyle dowodów ulepszenia tego narodu, 
tak mocno wszelkim względem niego 
przedsiebranym środkom  opieraiącego 
się, ile Rząd rossyyski. Zachęcenia do 
nowych osad, w różnych pofudniowych 
prowincyiach dla żydów więcćy uczy- 
nity, niżeli wszystkie systematyczne spo- 
soby gdzie indzićy naywiększęgo dla nich 
ucisku. VV Gubernii chersońskićy osie- 
dli żydzi od lat kilku iako rolnicy, wznie- 
śli się do dostatków, iakie uczciwa pra- 
ca i zarobek sumienny nigdy niezawo- 
dzący, naybeśpiecznieyszemi tworzy. 
Przykład tych żydów, zachęcił klassę 
ubogą, do podobnegoż życia. Nieuro- 
dzaie wieloletnie w kilku Guberniach, 

owiększaiąc nędzę ogólną ich miesz- 
ka uięfy żydom sposobów do pró- 
żniackiego życia; nie było kogo oszuki- 
wać wtćy ilości, aby się tyle familiy 
utrzymało, ile ich było po tychże Gu- 
berniach rozsypanych. Rzucili się więc 
do osad chersońskich, i podług rządo- 
wych świadectw, które w saméy Gu- 
bernii mohylowskićy dla żydów wyda- 
no, wyszto ich do Chersonu, do pófo- 
wy Września r. 1822. tegoż lata prze- 
szło 9000 dusz, ito nietylko że własnym 
swoim kosztem odbywaią tę podróż, 
ale nawet na piórwsze potrzeby nowe- 
go gospodarstwa, nic od rządu nie po- 
trzebuią, prócz zapewnionćy wolności 
od podatków iinnych ciężarów lat 10ciu 
lub więcćy, stósownie do Słobod, iakie 


też otrzymały przywileie. 
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O godzinie 5 z południa dnia 8 Listo- 
pada, opuściłem Mohylów, iadąc traktem 
drzewami wysadzonym, na Rniażyce, 
miasteczko nie zfe, o 12 wiorst odległe; 
stąd do Hołowczyna, podobnież mia- 
steczka wiorst 20, z tegoż do Kruły, 
także wiorst 20, a ztóyże do Tołoczy- 
na wiorst 19. WW trzech wspomnionych 
miasteczkach wszędzie są kościoły mu- 
rowane, i nic więcćy, reszta domów 
kilkadziesiąt żydowskich. Że ta droga 
mało iuż iest uczęszczana, przeto w czę- 
ści, osobliwie przy lasach tak pozara- 
stała, iż ledwo można poznać dawniey- 
szy stan tćyże. Mieysca są piękne, ie- 
dnak zawsze lasowe. Grunt iedno- 
stayny, twardy, glinka z piaskiem, 
lecz w małćy bardzo ilości. Droga po- 
mimo że zaniedbana, ale dobra, bo grunt 
twardy dosyć, wyiąwszy mieysca ni- 
skie. Przebywa się tędy iadąc kil- 
ka rzeczek, między niemi Druiec, spo- 
ra rzeka. VV kilka mieyscach lasy 
i błota wielkie. Od Tołoczyna aż do 
Smołewicz, wiorst przeszfo 120 iedzie 
się prawie samemi okropnemi lasami, 
równiną, mieyscami zapadłemi, i rzad- 
ko gdzie odkrytemi. Droga mińska wie- 
le ma piasków z początku, pięknićy 
utrzymywana, prócz drzewek sadzonych 
we dwa rzędy (lecz o połowę rzadzićy), 
ma ieszcze co 50 arszyn , sfupki grube, 
półtora łokcia nad ziemią, wkopywane, 
aby iadący w poboczne rowy nie wpa- 
dali. Zbliżaiąc się ku Mińskowi, iuż 
droga lepsza, i położenie bardzo pię- 
kne wszędzie się znayduie. Z SŚmołewicz 
do Juchnówki (siacyie pocztowe) o pół 
mile od stacycyi, zaczynaią się bardzo 
rozmaite i przylemne położenia. Dotąd 
byty równiny, odtąd rozmaite pagórki, 
okryte drzewami lub z nich ogofocone, 
albo poiedynczemi, bardzo pięknie przez 
samą naturę ozdobione. Pod Juchnów- 
ką las duży; z Juchnówki do Mińska las, 
iak iuż wiadomo. 


( Dokończenie nastąpi. ) 


Z ZZO a 


DO 10. XIĘŻNEY Z GÓRSKICH 
HELENY PONIŃSKIEY, 


JW. Z STRZEMBOSZÓW JENERAŁOWEY HR. 
FRESNEL, 


z powodu zbierania shładek dla ubogieh, przy 
Grobie Panskim, w Kated. Lwowsk, 


Pęnie iest, zacne Panie! świetne dawać bale, 

Uprzeymą być w swym domu, częstować wspaniale, 

Pięknie , długie wieczory wsrodzprzyiasiół trawić, 

Dziwić urokiem wdzięków, i dowcipem bawić: 

Lecz w pośrodku dostatków , na zacności szczycie, 

Zachować czułość serca, działać dobrze, skrycie; 

Ryć Aniołem pociechy, wzorem cnót, dla łudu, 

Ku ulżeniu cierpiących , nie oszczędzać trudu; 

Jestto działać na ziemi, Opatrzności wzorem, 

W znosić się nad śmiertelnych, iść niebianów torem, — 

Gdy te piękne przymioty każdy w Was postrzega, * 

Nie dziw, że iak niebiaaki wkoło Was oblega; 

Że tak rzadkim przykłacem do cnót się zagrzywa, 

I na poinoc cićrpiącym z darami przybywa. — 

Słodkie litości krople, łes potoki słodza, 

I z narzekań rospaczy, bimn dzięków wywodżą, — 

Zaden posiew takiego pożytku nie wyda, 

Ani się tyle światło, blędnym w nocy przyda; 

Ie gorżkie łzy biednych, boynością olarte, 

W obliczu Pana światów, nagrody są warte. — 

Panie! btóre na czele ludzi dubroczynnych, 

Stoicie , iak Cheruby, wśród duchów niewinnych ; 

Złączcie gorliwość modłów, s rozrzewniouym ludem, 

Złączcie dwóch cnót zasługi s Zmartwychwstania cu- 
dem; 

A gdy przykładny Pastćrz, nanuci himn chwały, 

Gdy pobożną modlitwę, zaśpićwa lud cały; _ 

Przeniknie spićw pokorny, świątyni sklepienia, 

I zachęci Cheruby, połączyć swe pienia. — 


Baf. Wężyk. 


COKOLWIEK Z DAWNYCH ZDARZEŃ. 


Ru 1767, umarł? w VVarszawie szewc 
Bartłomiey Rudrewicz, który byf zna- 
nym powszechnie w stolicy Ze swego oso- 
blivvszego humoru; są ieszcze żyiące oso- 
by, Które go znały. Ten rzemieślnik, 
co tylko zarobif, wszystko oddawał ubo- 
gim, że zaś robił bardzo zgrabne trze- 
wiki damskie, naydostoynieysze Panie 
kazały mu robić trzewiki, za które zwy- 
kle bez targu za parę brat po talarze bi- 
tym. Zawsze ón śpiewał, czyli przy ro- 
bocie ,* czyli idąc ulicą; śpićwki byty 
iego własnóćy kompozycyi, tak poezyia, 
iako też muzyka; gdy brał miarę na trze- 
wiki iakićy fadnéy damy, zwykle odśpić- 
wał kilka wierszy na pochwałę maféy 
ipięknćy nóżki, dodaiąc, ile ta nóżka 
w tańcach zachwyci kawalerów i t. d. 
taka pochwafa byfa dla maystra nader ko- 
rzystną, zamiast talara często dostał kilka 
dukatów , które natychmiast rozdał po- 
między ubóstwo gromadnie cisnące się 
za nim, i wołaiące: »Niech żyie nasz 
kochany Bartłomićy!« Nie miał ón żo- 
ny, ani krewnych; iego ubiór składał 
się zkapoty lichey, bóty mia? dziurawe, 
twarz iego była wypogodzona, mało ia- 
dał, nigdy w cafém życiu nie był piia- 
ny, co sam nazywał ósmym cudem 
świata, 


ZE YNY NN NOO 


NAGROBEK GRACZOWI. 


Gii całe życie; naprzód przegrał swe doehody; 

Przegrał mienie, chcąc swole odwetować szkody; 

Chciał ieszcze grać na życie, na honor, na słowo; 
mierć przyszła; i tę stawkę nałożył swą głową. — 


OT oan 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 
Z Warszawy,-— Szczęśliwe rozwinięcie kunsz- 


tòw i przemysłu na ziemi naszóy obudsiło w rodakach 
dacha do pozytesznych wyzalacków ; a celnieysze tas 


lenta śmiało tw tym względzie 4 ebcemi ida w zuwo» 
dy. W wyszłym świeżo z druku 5 Nree. Izydy pol- 
shiy między ROSE U wynalazkami i ulepese- 
niami iest 4, któremi Polacy poszczycić się mogą. 
W zbudziły powszechne podziwienie młyny do miele- 
nia mąki bes kamienia, o dwóch stalowych walcach; 
iakok nawet Deputacyia od c. b, Towarzystwa rolat- 


cżcgo w Wiedniu, do ocenienia ich użyteczności wy- 
znaczona, daiąc o nich zdanie, wyrzekła: „iż więcey 
czynią, niżeli się można było spodziewać, i prostość 
ich składu zadziwia. * Tymczasem pewny Xiażę, zna- 
komita w Rządzie kraiowym piastuiący dostoyność, 
którego talentowi niektóre machiny, szczegolnićy rol- 
nicze , wiele szczęśliwych pomysłów i ważnych ulep- 
szeń są winne, zaraz przy pićrwszćm ich obeyrzeniu 
wyrzekł, iż prościeyszemi być mogą; a co wyrzekł, 
to iuż i dokonał. Podług swoiey myśli kazał zbudo- 
wać młyn, w którym zamiast dwoch walców , tylko 
ieden miele, odrzucone przytóm zostały trybowe 
kołka, ramki za osadę walcom służące, i deszczułka, 
mechanizm nieskończenie został uproszczonym, a prze- 
cież młyny iego mleć będą mnieyszą siłą więcćy, prg- 
dzóy i skutecznicy , niżeli młyny o dwóch wałcach, 
będą nawet tańsze, a przeto łatwicy dadzą się upo- 
wszcchnić , własności ich i korzyści ktoremi nad mły- 
nami o dwóch walcach celuią, są obszernie w Izydzie 
połskicy wyłuszczone, robione zaś będą w Warsza- 
wic w fabryce wyrobów żelaznych PP. Evensa i Mor- 
risa przy ulicy Sto. Jerskiey. — Dr. Mile, Professor 
przy Uniwersytecie warsz. wynalazł iuż dawniey ma- 
chinę pneumatyczną bez żadnych kurków , stemplów 
i klap. Teraz zastosował ią do użytku dla gorzelni, 
aby pod rozrzadzonćm powietrzem destylować , co 
ochrania od przypalenizny i oszczędza opału. Wy- 
nalezienie takiego aparatu od dawna było usiłowa- 
niem wielu głów myślących, szczególniey we Fran- 
cyi i Anglii, iakoź świeżo w ostatnim krain Dr, Arrot 
wziął patent na machinę swoiego wynalazku do te- 
goż samego użytku, a która w Izydzie iest obok pol- 
skiey wyrysowana iopisana, Znawcy łatwo dostrze- 
ga i osądzą, pod iak wielu względami polski aparat 
cpszym iest od angielskiego. Tenże sam Dr. Mile 
wynalazł nowego rodzaiu barometr do śledzenia 
drobnych oscykacyy w atmosferze; co dotad próźnćm 
gdzie indziey było usiłowaniem, Rozprawa iego w tdy 
materyi wraz z rysunkami, ina być umieszczona 
w Rocznikach król. Towarzystwa Przyiaciób nauk, — 
Aparat gorzelniany Pistoryiusza uznany iest za nay- 
lepszy między temi, które na gołym ogniu destyluią, 
ale miał tę niepospolita wadę, iż okowitka na nim 
pędzana trąci tak nieprzyjemną odrazą, iż nawet wło- 
scianie bez poprzedniego oczyszczenia pić ićy nigdzie 
nic chcą. Pan Rutkowski, mieszkaiący przy Nowo- 
micyskiey nlicy w Warszawie , używany do urządza: 
nia dużych gorzelni wspólnie z P. Adolfem , maiącym 
fabrykę kotlarską przy Krasińskich ogrodzie, przy 
wystawieniu aparatu Pistoryiusza w Nowćy wsi pod 
Płoziem, przydali do niego skrzynię z węglami, „przez 
które Alkochol ieszcze w stanie pary przeciskać się 
musi. Ten szczęśliwie zastósowany i przez P. Adol- 
fa wykonany przydatek zupełnie zaradził słemu, co 
jeden z naszych Senatorów , właściciel pomienioncy 
maiętności zaświadczył, Opis tego !przydatku wraz 
zrysunkiem i wspomnionćm świadectwem, znaydnią 
się wlzydzie. — Z pomiędzy zagranicznych wynalaz= 
ków w Izydzie ogłoszonych, które powszechnieysze 
muga mieć zastósowanie, ściąga uwagę prania bieli- 
zny, z mnieyszym niż zwyczaynie Kosztem i zacbo- 
dem; tudzież wędsenia mięsa bez zawieszenia go 
w dymie. Obadwa te wynalazki czytelnikom naszym 
do wiadomości podamy, zwłaszcza że pićrwszy iuż, 
iak nam wiadomo, w domu wydawcy fzydy doświad- 
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czony, naydostatecznićy się sprawdził, Właściciele 
mnieyszych gorzelni znaydą w tym Nrze, cztery opi- 
sane aparaty do pędzenia ed razu okowity. 

Jeden z tuteyszych służących zebrawszy pewną 
kmotę pieniędzy, przedsięwziął porzucić służbę i szu- 
kać zarobku innym sposobem. Qżenił się, a dobra 
iego żona w tydzień po weselu rozstała SIę z tym 
światem, wydał przeto znaczną część swego kapitali- 
ku prawie razem na wesele i pogrzeb. Na wiosnę 
naiał ogród fruktowy, dosyć drogo zapłaciwszy, a że 
tego lata owace nadzwyczaynie zrvodziły się, i dla te- 
go były tanie, nieborak stracił znacznie i na tey 
antrepryzie. Ze zaś iest obeznany 7 przewoznictwem, 
spodziewał się, iż zarobi znacznie w Grudniu , gdy 
iak zwykle most zbiorą, aón małą krypka zwinnićy 
niż wszyscy inni przewoznicy, przewozić będzie przes 
Wisłę, lecz tćy iesicni woda na Wiśle ciagle była 
małą, most długo stał, a zatóm ita spekulacyia upa: 
dła. Cała nadzieia została w sankach, na których 
przeszłóy zimy tak znacznie wielu zarabiało; za 
resztę swych pieniędzy kupił sanki i konia, niestety 
śnieg mało padał, i sanki stali napróżno. Chciat 
wrócić do dawnego Pana, u którego służąc przen 
lat kilka zebrał ową sumkę, ale i ten dobry Pan 
wyiechał z Warszawy. 

, Z Niemiec, — Gazeta kościelna wychodząca 
w Niemczech, donosi o znacznóm rozszerzeniu się 
chrześciiaństwa na wyspach południowych indyyskich, 
Krol narodu Owyhje pisał list do Missyionarzy w bar- 
dzo uprzeymych wyrazach, a co iest zadziwiaiącem, 
ze to piewszy raz tameczny Król przysłał list wła- 
snoręczny. Inni Missyionarze donoszą o teraźnicy- 
szym stanie wyspy Uliktea, gdzie cywilizacyia nad- 
zwyczaynie wzrasta, Każdy tameczny mieszkaniec 
ogradza swe pola ibuduie domy dość porządne, cze- 
go dotąd nie znano. Biią długie tamy ciągnące się do 
morza , a to dla zaberpicczenia pola, stawialą mosty, 
rzucaią się do rzemiosł, szczegolniey do ślósarstwa 
1 stolarstwa. Król tameczny nazywa się Tanatos, 
iest ón gorliwym chrześciianinem, skłonił prawie 
wszystkich swoich poddanych (wyiawszy 200 osób) 
do przyięcia chrztu Sgo. Zbudowano tam kościół 
bardzo obszerny. 

Z Danii. — Dnia rogo Lutego t. r. złapano 
w Torbeck w wodach tamteyszych nadzwyczaynie 
rzadką rybę, którą Professor Reichard mieni być ry- 
ba s rodzaiu oab, albo morskim diabłem (Łopheus 
piscatorius). ŻZłapana o ćwierć mili od brzegów przer 
kilku rybaków, przegryzła sieci, ale pewny śmiały 
człowiek schwyciwszy ią za szczekę , trzymał mocno, 
chociaż go w ręke nkąsiła. Ryba ta ma półtora łok- 
cia długości, a 3f4 części szćrokości; w Kopenhadse 
publicznie onę pokazuia. 

Sprostowanie, — W Numerze przeszłym (16) 
Rozmaitości na stronnicy 122 , w przedziale 1, wićr- 
szu 28, miasto żeżdźeniu , czytay: ieżdżenie; na tey- 
że samćy stronnicy, w przed. 2, wićr, 1, miasto 
krespotnym , €zyt: krepostnym; na str. 124, w przed. 
1, wićr. 29, miasto obfite, czyt: obfitować; na str. 
125, w przed. 1, wićr. 27, po słowie ludzi, doday: 
podłożywszy miny; na teyże samćy str, w przed, 2, 


wićr. 21, miasto waygorzóy, czyt: naygodnićy; a 
w wier. następnym zamiast: . Sasi zaś, czyt: i Sasi, 
którzy; na str. Iz8, w przed, f, wićr. 28 , miasto 


Improvisteuy , czyt: Improvisateur, 
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Redakcyia Józefa Bensy, 


— Druk J. J, Pillera, 
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